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L w ó w  d n ia  8 . m a ja .

D ziennik i liberalno-n iem ieckie  odw dzięczają 
się  w cale n iezw ykle delegacji po lsk iej, k tó ra  tak  
szczerze postępuje rę k a  w ręk ę  z libera łam i n ie ­
m ieckim i. W czorajsza „P re sse ‘‘ p rzy sposobności 
om ów ienia p ro jek tu  rządow ego o w yborach bez­
pośrednich o tw arc ie  w ypow iada, że ustaw a ta  
sk ierow ana je s t przeciw  dążnościom  narodow ym  
w  celu postaw ienia na nogi m niejszości krajow ych. 
P rócz tego dodaje ona w zupełnej szczerości, że

Z zagran icznych  sp raw  notujem y jedyn ie  
c iągle w zrasta jące rozdrażnienie m iędzy P rusam i 
a  F ranc ją , k tó re  nic dobrego nie rokuje i p rze j­
ście do porządku dziennego parlam entu  celnego, 
w którym  nie u trzym ał się zatem  p ro jek t w niesie­
nia adresu  w duchu powszechnego zjednoczenia 
Niem iec.

Z Bady powiatowej lwowskiej.
Na posiedzeniu pełnej Rady pow., k tóre  się na 

dniu 8. b m. odbyło, wniósł przedewszystkiem p.
 ------- - 0 - ------ , . . Brnnicki interpelację przeciw używaniu niemieckiego

sejm y kra jow e fy lko  na to przew ażnie J ,tn ie ją , . w pismach wystosowanych do gmin niemiec- 
ab y  uskuteczniały  w ybory do R ady państw a, którą to praktyką W ydział powodował się do­do R ady
I  otóż doszliśm y w sk u tek  naszej u ty lita rn e j po­
lity k i do tego ostatecznego k r e s u , iż sejm  nasz 
s ta ł się kołem  w yborczem  d la  R ady państw a. Z a­
iste  p iękna a u to n o m ja , na k tórąśm y ty le  bu­
dow ali.

„N. fr. P resse“ zaś, w spom inając o mowie 
ks. C zartoryskiego , w ręcz bierze za złe, że Po 
lacy w Galicji m y ślą  jeszcze o tem  , iż m ają  je  
szcze sw ych braci pod panow aniem  pruskiem  
m oskiew skiem . W skazanie zaś na sojusz z W ęgra 
mi doprow adza ją  do praw dziw ej e g z a lta c j i ; wy 
k rzy k u je  bowiem  nam iętnie, że natenczas o d p ad ­
ną zapew ne niem ieckie p row inc je , a  pozostaną  
W ęgry, P o lska  i... N iem a co m ów ić, N iem cy tak 
długo o nas przychylnie w yrażają  się, ja k  długo im 
się w y słu g u jem y ; skoro  zaś żądam y rów nego 
up raw nien ia  z nim i, to natychm iast zw racam y na 
siebie ich niełaskę

„C zas“ d o n o s i, że przed  zw ołaniem  sejmów 
powołani będą  do W iedn ia  nam iestn icy  i m arsza ł­
kow ie krajow i w celu porozum ienia s ię ,  ja k ie  
p ro jek ta  przedłożone być m ają tymże sejm om . 
R ząd sam  zatem  c z u je , że działalność sejmów, 
zredukow a na  ta k  ograniczony okres, nie w ystarcza 
i że ty lko oględny  nader p lan  przyszłych czynności 
m ógłby choć w części tej w adliw ości zaradzić.

R ada p ań stw a  zajm uje się  obradam i nad 
w olnością adw okatu ry . O becnie, k iedy  wolne za­
robkow anie we w szystk ich  n iem al zaprow adzono 
zaw odach, dotychczasow e m ianow anie adw okatów  
przez rząd  n ie  ma najm niejszego rozum nego pow o­
du. Mimo tego  jed n ak  p ro jek t rządow y jeszcze 
zaw sze znacznie ogran icza w ykonanie ad w o k a­
tury, żądając  n iestosow ną ilość la t p rak ty k i.

Czesi w ślad  za W ęgram i stanow czo trzy m ają  
się sw ego program u, zaprzeczając R adzie państw a 
praw o rozstrzygan ia  w ich spraw ach  krajow ych; 
* tego też  powodu czescy członkow ie W ydziału  
krajow ego n ie  przy jęli zaproszenia p. m in istra  
G i 8 k  r y  co do obrad  nad  podziałem  pow iatow ym  
w  Czechach.

tąd  na podstawie ustawy dozwalającej podobnego 
dwuznacznego wykładu. Po żwawych rozprawach po­
lecono W ydziałowi, aby z gminami niemieckiemi 
na przyszłość korespondował po polsku.

Z porządku wniósł p. W ajgart projekt co do 
budowy drogi powiatowej do Jaryczowa, dokąd idą 
dość znaczne przewozy i potrzeba lepszych środków 
kumunikacyjnych coraz więcej się okazuje.

P. Milleret wniósł, o ile i w których gminach 
ustanowieni są nadzorcy połowi. Ostatecznie przystą­
piono do wyboru prezesa R ady, gdyż dożychczasowy 
prezes p. Lewandowski ustąpił. W  skutek przedsię­
wziętego głosowania wybór padł na h r. Brunickie- 
go, który otrzymał 13 głosów; 10 głosów otrzymał 
zastępca prezesa Dr. M illeret.

Korespondencje.
Wiedeń 7. maja 1868.

Słynny swojego czasu w Galicji pau W ohlfarth 
nabawił p. br. Beusta niemałego kłopotu. Jak  w ia­
domo, pan W ohlfarth nie padł stanowczo pod ciosami 
szanownego posła złoczowskiego, gdyż indiwidua te­
go rodzaju miewają twardy żyw ot: po ustąpieniu z 
Galicji, cieszył się nawet pewnemi względami w mi- 
nisterjum spraw zagranicznych, które mu ułatwiły 
drogę do konsulatu w Moldawji. Był tam  podobno 
pan W ohlfarth czemś więcej nawet, — a wyraziwszy 
się najgrzeczniej: wyższym ajentem dyplomatycznym. 
Trzeba przyznać, iż ministerjum spraw  zagrani­
cznych umie robić nader trafny wybór ludzi — i 
nie ma się czemu dziwić, iż bywa zwykle tak  do­
brze poinformowane, że dyplomacja austrjacka po­
siada dziś tak  wysokie uznanie w Europie. Otóż 
pan W ohlfarth, który umie doskonale rozpoznać z 
której strony w iatr wieje, zapragnął być liberalnym, 
i wstąpić do wysokiego koła, dzierżawiącego mono-, 
poi liberalizmu i arendę przyszłych losów A ustrji 
Że zaś jako człowiek praktyczny chciał dociec do 
samego jąd ra  kwestji, rozpoznał w net prawdziwe 
źródło tego nowożytnego liberalizmu austrjackiego

jego pokrewieństwa hebrajskiego. W iedział iż za za­
bicie stu chrześćjan żadne państwo noty dyploma­
tycznej nie wystosuje; lecz natom iast obcięcie jednej 
pary żydowskich pejsów może w danym razie dopro­
wadzić do casus belli. Rola opiekuna uciśnionego 
Izraela była już za czasów Mojżesza zaszczytną i 
zyskowną; nie ma się przeto czemu dziwić, iż pan 
W ohlfarth zamarzył o tych laurach i w ym yślił: 
prześladowanie żydów w Mołdawji i gradem sypnęły 
się protestacje z Londyna i Brodów, skrzypnęły 
wszystkie liberalne pióra Europy, a osobliwie obu 
„Presse“ wiedeńskich, jękiem zgrozy i oburzenia, ż ą ­
dające interwencji wszystkich chrześcjańskich mo­
carstw, na korzyść uciśnionych na Wołoszczyźnie 
żydów. Dla p. Beusta była to nader dogodna spo­
sobność naprawienia tanim  kosztem nieco nadwerę­
żonej liberalnej sławy. Albowiem aczkolwiek 
p. Beust jest jeszcze dość popularnym i ucho­
dzi za liberalnego w guście wiedeńskim, jednakże 
posiada zbyt wiele doświadczenia jako mąż stanu, 
aby podzielać wszystkie utopje doktrynerów nie­
mieckich. Daleko mu do takiej popularności, ja k ą  
się cieszą p. p. ministrowie H erbst i H a sn e r, lub 
nawet posłowie Schindler i Kuranda. Zrównać im 
mógł jedynie na polu polityki zagranicznej , jako 
rycerz uciśnionej , nieszczęśliwej i prześladowanej 
rasy, i pojawiła się znana nota podsekretarza stanu  
Meysenburga. N iestety po bliższem zbadaniu rzeczy, 
pokazuje się podobno, iż rząd mołdo-wołoski jakim ś 
dziwnym wypadkiem , pierwszy raz od czasu swego 
istnienia miał słuszność , i że owe głośne prześlado­
wanie żydów ograniczało się do wydalenia k ilkuna­
stu włóczęgów, trudniących się nader podejrzanym  
przemysłem. L iberalna prasa została zmistyfikowaną, 
ale p. W olfarth  dopiął swego celu, gdyż aczkolwiek 
nie miał sposobności odznaczenia się jako obrońca 
Iz ra e la , jednakże jego dobre chęci będą mu poczy­
tane za zasługę, nie zapomina o nich wdzięczny 
naród , i dziś jest stanowczo wpisany do liberalnego 
cechu, który sam jeden godzien dzierzyć władzę i 
wydawać wyroki. Co do pana B eusta , trudno prze­
milczeć, iż w sprawach wschodnich doznaje dziwne­
go fatalizm u ‘ i każdy krok tam  postawiony, kończy 
się wielkiem — fiasco.

Ponieważ dziś nie tylko wszelkie powodzenie 
w polityce , ale nawet w życiu pryw atnem , zależy 
po części od tego , czy kto jest uznanym za liberal­
nego lub n ie , przeto nie od rzeczy będzie przypo­
m nieć, jakich to  kwalifikacyj wymaga liberał nie­
miecki , aby uznać bliźniego za kandydata na libera­
ła. Nauka jest rzeezą zbyteczną, zastępują ją  tu  i 
ówdzie połapane cząsteczki wiedzy, sklejone w jakąś 
filozoficzną dok try n ę , k tó rą  wyhodowało samouctwo. 
Natom iast zarozumiałość, b rak  ta k tu ,  gburowatość 
i pyszałkowatość są niezbędnemi warunkam i. W szel­
kie teorje i zasady należy wywodzić z swego wła-

Trzy ustępy z powstania polskiego 1863/ 4-
przez półkownika Edm unda Calliera.

(C iąg  d a lssy .)

Szczęśliwie przybyłem do powiatu Lubawskiego; 
po długich rozprawach, po rozmaitych prośbach i 
groźbach, udało się nakoniec panów Lubawskich^ na­
kłonić , iż broń zakopaną wydobyli i przewieźli na 
miejsce zborne oddziałów P iotra Czarnego i Olszew­
skiego, a sam czemprędzej zdążałem ku Zieleńcowi, 
gdzie uzbrojenie dla mego oddziału znajdować się 
miało-

Tymczasem zam iast upragnionej broni, znala­
złem — list od pana M ...., z którego wyczytałem, 
te  broni wysłanej tamże nie przyjęto, lecz zwrócono 
na miejsce, zkąd pochodziła. T ak  więc pojmował 
syn obywatelski, już nie powiem swoje obowiązki, 
z  poczucia narodowego płynące, bo takowych nigdy 
nie znał ale zobowiązania, za które brzęczącą mo­
netą  z funduszów publicznych odbierał zapłatę.

Pospieszyłem do Mroczna i zostawiwszy rozkaz 
d la  swoich sztabowców, aby się udali do B...., sam 
w tęż drogę się puściłem , m niem ając, że tam  dotąd 
broń z Zieleńca odesłano; ale i tam  jej nie zastałem.

Natom iast zaręczono m i, że pan M.... nad wieczorem 
przybędzie i że niezawodnie mi wskaże, gdzie ją  
właściwie zostawił.

Noc już zapadała, sztab się zjechał, mnóstwo 
ochotników gromadzić się poczęło, a  pana M... jak 
nie było tak  nie było.

W  sztabie swoim pomiędzy innymi liczyłem 
pana C ..., obywatela wszechstronnie wzorowego; dla 
załatwienia pewnych niesnasek, które były zaszły 
pomiędzy nim a  panem K.... z Lubawskiego, poje­
dynek sta ł się nieuchronnym. P an  C.... proponował 
przeciwnikowi, jako w arunek kartelowy, wstąpienie 
obustronne do najpierwszych szeregów powstańczych 
i wspólną szarzę na wroga przy najbliższej sposobno­
ści; — jedyny to rodzaj pojedynkowania się w obli 
czu nieprzyjaciela.

Pan C.... stawił się , przypasał szablę i wsiadł 
na koń , stosownie do propozycji; pan K .... zaś w 
tym samym czasie albo siedział u swej bogdanki, 
albo za piecem, knu jąc , jakby nasze plany skrzy­
żować.

Czy pan M ..., któregośmy ciągle jeszcze ocze­
kiwali jak  jakiego zbawcę, także należał do intryg 
Lubawskich, nie chcę tw ierdzić, lecz wolno mi go 
i o to podejrzywać.

I  północ już minęła , a pana M.... jeszcze da­
remnie oczekiwano.

Kazałem  wystąpić konnicy, k tórą ledwie w pa­
łasze uzbroić mogłem i wyruszyłem wraz z sztabem 
do Zieleńca w ostatecznej nadziei uzyskania b ron i, 
k tó rą , jak  mi się zdawało, Zieleniec w sobie mie­
ścił. — Ja k  tonący brzytwy, tak  i ja  chwyciłem się 
tego pomysłu.

Majora Masłowskiego zostawiłem w B.... z po­
leceniem , aby poczekał do drugiej godziny z rana, 
a gdyby i natenczas nie miał zjawić się pan M.... 
z oczekiwaną bronią, zgromadzonych ochotników po- 
rozpuszczał; w przypadku zaś pom yślnym , aby za 
mną podążył na podwodach.

Stanąłem na miejscu wśród okropnej ulewy. 
Dzień już był jasny a  broni nie było, — dałszy więc 
pochód na ziemi zaboru pruskiego nie podobny.

Rozkwaterowałem jeźdźców —- siedemnaście ko­
ni — po sąsiednich w ioskach, nakazując się stawić 
o godzinie ósmej z wieczora w poblizkości Trzcina. 
Sztab rozgościł się w Zieleńcu, a ja  po trzech no­
cach bezsennych i trzech dniach, trudzącą czynno­
ścią wypełnionych, rzuciłem się na słomę w stodole. 

Zaledwiem oczy zm rużył, gdy Filipkiewicz ad-



snego „ ja “ , pom ijając uznane powagi i zdanie ludzi 
praw dziwej n a u k i ; a  k ręcąc się w w łasnem  ciasneip 
k ó łk u , resztę św ia ta  uw ażać jako złożoną z osłów,
0 k tórych i mówić n ie warto. Że zaś trad y c ja , dzie­
je  , w ia ra , zasługa i uwzględnienie cudzego zdania 
m ogą niejednokrotnie stanow ić w liberalnych wywo­
dach szkopuł nie do przebycia , p rze to  odrzuca się 
w szystko do zestarzałych  ru p ie c i, ja k o  p rzesąd  i śre- 
dnow ieczny zabytek, niegodny postępowego człowieka , 
k tó ry  św iat wywodzi od s ie b ie , i od chwili p rzy j­
ścia do władzy liberalnego stronn ictw a w rajchsracie  
wiedeńskim. A by być lib e ra ln y m , nie trzeba być 
nieodzownie N i e m c e m l e c z  trzeba się zrzec konie­
cznie swych w łasnych pam iątek  , w spom nień , języka
1 m y śli; należy mieć głos donośny osobliwie w szyn 
kowni przy p iw ie ; mówić wciąż o wysokiej ku ltu rze  
niem ieckiej , i w yznaw ać: jak o  N iem cy są  najw a­
leczniejszym , najm ądrze jszym , najszlachetniejszym , 
n a jp ięk n ie jszy m , najobyczajn iejszym , najcnotliw ­
szym , najtrzeźw iejszym  i najzgodniejszym  narodem  
ś w ia ta , k tóry  powinien nad  w szystkiem i innemi 
szczepam i panować.

Zawsze je s t  jednakże łatw iej zostać liberałem , 
jeżeli k toś się urodził N iem cem , jeszcze łatw iej je ­
żeli je s t  wyznania Mojżeszowego ; jeżeli łączy w so­
bie te  trzy  rzad k ie  przym ioty, iż je s t N iem cem , 
w yznania M ojżeszow ego, i albo nic nie wie, albo źle 
wio , albo wie w szy s tk o , z w yjątkiem  tego , o czem- 
by powinien w ied z ieć , —  to  już  je s t liberał n a- 
t u s ,  i nie potrzebuje żadnej innej kw alifikacji do 
w ydaw ania wyroków na ludzi i rzeczy. Aby w rażenie 
spraw ione dyplom atycznem i spraw ozdaniam i p. W ol- 
fa r ta  z łagodzić , m iał podobno rząd  rum uński po 
staw ić w  Izbie wniosek do p raw a  o em ancypacji 
c h r z e ś ć j a n ,  —  lecz cofnął się z obawy, aby 
krok  ten  nie był m u poczytanym  jako  -wsteczny, 
przez lib e ra ln ą  i n i e z a l e ż n ą  prasę w iedeńską.

Wiadomości polityczne.
A l i s t r j a  i W ę s r y .  W  p esz te ń sk im  

se jm ie  p rze d ło ży ł B oins re fe ra t  W y d z ia łu  sp ra w ie ­
d liw ośc i w zg lęd em  now ej u s taw y  o p o stę p o w an iu  
w  są d a c h  cyw iln y ch . N y a ry  p o d z ię k o w a ł im ien iem  
w sp o m n io n eg o  W y d z ia łu  m in is tro w i sp ra w ie d liw o ­
śc i za  je g o  e n e rg ję  w  te j sp raw ie . S im ony  i in te r ­
p e lo w a ł m in is tra  o św ia ty  czy  p ro je k t  u staw y  o o r ­
g a n iz a c ji sz k ó ł p ręd k o  zo s tan ie  p rzed ło żo n y m . 
P o te m  n a s tą p i ła  ro z p ra w a  je n e ra ln a  n a d  p ro je k ­
te m  u s ta w y  o kośc ie le  w schodnim . C a ły  sz e reg  
m ów ców  p rz e m a w ia ł za je g o  p rzy jęc iem . S p o rn y m  
p u n k te m  b y ło  je d y n ie  czy  u rzęd o w ą n a z w ą  m a 
b y ć  „gęecko -w schodn i k o śc ió ł,"  ja k  chce p ro je k t, czy 
też  „ p r a w o w ie rn y /4 P ie rw sz a  n azw a  s ię  u trzy m ała .

W pływ  lib e ra ln e j p a r tj i  w n ie m ie c k ic h  p ro ­
w in c jac h  A u s tr ji zn aczn ie  s ię  z dn iem  każdym  
ro z sz e rz a ; i ta k  p rzy  now ych  w y b o rach  do R a d y  
gm innej w In sb ru k u  n a  k la sy czn e j ziem i k l e r y - 
k a ln e j zw y c ięz tw o  lib e ra łó w  je s t  o g ro m n e , n a  je- 
d y n a s tu  b o w iem  o b ran y ch  lic zą  dziesięciu  zw o len ­
n ików .

W y d z ia ły  Iz b y  panów  p ra c u ją  nad  p ręd - 
szem  u p o ran iem  się  z p o m n ie jszem i p ro je k ta m i 
u s ta w , p rzez  Izb ę  n iższą  już  p rzy ję te m i. P o łąc zo n a  
k o m is ja  p ra w n a  i finansow a p rz y ję ła  u s ta w ę
0 ca łk o w ite m  zn iesien iu  d aw n y c h  u s taw  o lichw ie  
z m ałem i b a rd z o  zm ianam i. T o sam o u c z y n iła  k o ­
m is ja  d la  u s ta w y  o u rząd zen iu  u rzę d ó w  p o lity ­
cznych  z odnośnym  p ro je k te m  Iz b y  n iższe j. Co 
s ię  zaś ty czy  its ta w y  o re fo rm ie  in s ty tu c ji ż a n d a r­
m ów  są d z i k o m is ja , iż Iz b a  po w in n a  s ię  n a  dziś 
o g ra n ic z y ć  n a  w ezw an iu  rz ą d u  by  w  n a jk ró tszy m

nowiną w cale nie m iłą , iż Zieleniec kom panją s trze l­
ców pruskich obsadzony. P rzez w rota stodoły, na 
wpół o tw arte , spostrzegłem  rzeczywiście dwóch z b a­
gnetam i wymierzonemi krzyczących: „H err H a u p t­
m ann , H err H aup tm ann  i t. d. i t . d .“ , czego nie 
mogliśmy dosłyszeć. Chęć mnie pob iera ła  z rewol 
w eru do nich strzelić i byłbym to  może uczynił, 
gdybym był poszedł za pierw szym  popędem uczuć; 
lecz widząc bezskuteczność podobnego w y b ry k u , po­
stanow iłem  ujść ty lnem i w rotam i. Z Filipkiew iczem  
uskuteczniłem  tę  ucieczkę pieszo, sam i nie wiedząc 
dokąd k ro k i nasze zwracam y N abłąkaw szy się przez 
dzień ca ły  P° lasach , polach i różnych w ioskach, 
dostaliśm y się na koniec do M roczna, wsi graniczą 
cej z Trzcinem .

Mieliśmy w praw dzie dosyć czasu , aby wycofać 
się jak  najbezpieczniej z linji kordonów pruskich i 
ocalić osoby sw oje: a le  rozkazy dany jeźdźcom  s ta ­
w ienia się o godzinie ósmej z wieczora pod Trzcinem
1 nadzieja p rzedostania się ostatecznie przez granicę 
do drugich oddziałów, o k tórych  losie zgoła nic nie 
w iedzia łem , od tego k ro k u  m nie powstrzym ały, a 
F ilipkiew icz pod żadnym  w arunkiem  nie chciał mnie 
odstąpić. O dziewiątej z wieczora posłałem  gońca pod 
T rzcin  d la  zbadania, czy konnica rozkaz w ykonała;

czas ie  p rz e d ło ż y ł o dnośny  p ro je k t  a  n a to m ia s t 
od rzu c ić  w y p ra co w a n y  ju ż  p ro je k t u s ta w y  p rze z  
Izb ę  n iż szą . R e fe re n te m  obydw óch ty c h  sp ra w  w 
Iz b ie  w yższej b ęd z ie  k s . Ja b ło n o w sk i.

N a ra d a  n a d  now ym  p o lity czn y m  p o d z ia łem  
C zech n a  p o w ia ty , o k tó ry m  d o n o siliśm y  w czora j 
odby ła  się 5 . m aja . C zescy cz łonkow ie  W y d z ia łu  
n ie  w zię li w  niej u d z ia łu  u trzy m u jąc , że rze cz  ta  
do se jm u  k ra jo w e g o  n a le ż y , co też  je s t  zu p e łn ie  
słusznem .

K lub  le w icy  o b rad o w ał n a d  p ro je k te m  u s ta ­
w y o ad w o k a tu rze . R o z p ra w a  g łó w n ie  to c z y ła  się 
o t o , żeby w ła d z a  d y sc y p lin a rn a  n a d  ad w o k a tam i 
sp o czy w ała  je d y n ie  i w y łąc zn ie  w  rę k u  ca łe j sp o ­
łeczności ad w o k a tó w  i żeby  ciź by li n a jzu p e łn ie j 
w y jęc i z p o d  w p ły w u  i ju ry sd y k c ji  sądów  w y ż ­
szych, ja k  teg o  chce p ro je k t rzą d o w y  a  przez k o ­
m isję do zb a d an ia  go  w y b ra n ą  p rzy ję ty . K lub  
o św ia d cz y ł się  p rzec iw  odnośnem u  p u n k to w i p ro ­
je k tu , a le  n ie  p o sta w ił teg o  ja k o  k w e s tję  so li­
darn o śc i.

N a  m ie jsce  posła , m o sk iew sk ie g o  h r. S tac- 
k e lb e r g a ,  k tó ry  o d je ch a ł ju ż  do P a ry ż a  , m a b y ć  
m ian o w an y  d la  W ie d n ia  k s . W o łk o ń sk i, d o ty c h ­
czasow y p o se ł w  M ad ry c ie . N o m in ac ja  ta  je d n a k  
n ie  n a s tą p i p ręd z e j , d o p ó k i m ie jsce  p o se lsk ie  w  
P e te rsb u rg u , u s tą p ie n iem  br. R e w e rte ry  o p ró żn io ­
ne , za ję tem  przez now ego p o s ła  a u s tr ja c k ie g o  nie 
zostan ie . N a dziś za s tęp u je  in te re s a  m o sk iew sk ie g o  
g ab in e tu  w  W ied n iu  r a d c a  p o se ls tw a  br. U ex k iil.

W ę g ie rs k i m in is te r  o św ia ty  w y d a ł su row e 
ro zp o rzą d zen ie  , a b y  n au c zy c ie lo m  ludow ym  n a j­
s k ru p u la tn ie j w y p łac an o  ich p en s je . W  ogóle 
p rz y z n a ć  t r z e b a ,  że ta m te jsz e  m a g is tr a tu ry  u z n a ­
ją  w ażność w y k s z ta łc e n ia  lud o w eg o  i d z ia ła ją  
k o n s e k w e n tn ie ,  z w sze lk iem i s iła m i w  ty m  k io  
ru n k u .

Ż e  d z ie n n ik i za g ran ic zn e  częs to  zam ie szc za ją  
w  sw ych  k o lu m n a c h  n a jw ie ru tn ie jsz e  b re d n ie  o 
n aszych  s to su n k ach  , n ie  dz iw i n as  w ca le  , g d y ż  
łą cz y  s ię  ta m  n ie zn a jo m o ść  n aszy ch  sto sunków  z 
n ie n a w iśc ią  d la  im ien ia  po lsk ieg o . A to li m usi nas  
g n ie w a ć , jeże li to  sam o  c z y n ią  d z ie n n ik i w ie ­
d e ń s k ie , w p raw d zie  za rów no  nam  o b c e ,  a le  o 
św iad cza jące  s ię  z życzliw ością  d la  n a s ,  c h w a lą ­
ce s ię  z o k az ji p rzy w ró c en ia  n a jm n ie jsze g o  n a w e t 
p ra w a  n a s z e g o ,  ja k o b y  u czy n io n em  n am  dobro  
d z ie jstw em  , a  p rzy tem  m ając  w sz e lk ą  sp o s o b n o ść  
d o w ied z en ia  się  p raw d y . I  ta k  p o w ta rz a ją  d z ien n i­
k i w ied e ń sk ie  za  p ru sk ą  „O stsee  Z tg ., ja k o b y  u 
nas  w e L w ow ie  w ych o d z iło  ta jn e  p ism o  „K onfe- 
d e r a t“ . My tu  n a  m iejscu o n iem  n ic n ie  
w iem y.

P o l s k a .  Z W a rsza w y  d o n o szą  : O d trzech  
d n i ob iega tu  p o g ło sk a , że  m o sk iew sk i n a s tę p c a  
tro n u  p o p a d ł w  p o d o b n ą  ch o ro b ę , na ja k ą  c ie r ­
p ia ł zm a rły  b r a t  je g o . W ieść  ta  o k a z a ła  s ię  tem  
p raw d o p o d o b n ie jszą , ile że  W . k s ią ż ę  — ja k  d o ­
n iósł te le g ra m  z P e te rsb u rg a  -— n ie  b y ł n a  b a lu  
dw o rsk im , d a n y m  1. b. m., z pow odu  n ie p o m y śl­
nego  s ta n u  zd row ia . W iad o m o ść  ta  do n a jw y ż ­
szego s to p n ia  p rz e ra z iła  tu te jsz y ch  p an s la w is tó w , 
k tó rz y  o ch ło n ąw szy  z p ie rw szeg o  p rz e s tra c h u  s ta ­
ra ją  się  udow odnić, że życiu ks. n a s tę p c y  tro n u  
ż a d n e  n ie  z a g ra ż a  n ieb ezp ieczeń stw o . T ru d n o  
je d n a k ż e  p rzy p u śc ić , a by  po d o b n a  ch o ro b a  d a ła  
s ię  ta k  ła tw o  u k ry ć . T u te js i le k a rz y  m o sk iew scy  
c iesz ą  się  je d n a k ż e  tem  n ie zm ie rn ie  i p o d n o sz ą  , 
że zd a n ie  w ied e ń sk ie g o  le k a rza  O p p o lz e ra , k tó re g o  
ra d z ił s ię  W . k s ią żę , o k az a ło  s ię  z u p e łn ie  m ylnem .

gdyby m ała ty lko  by ła liczba, m iał ich przysłać do 
M roczna. G oniec wrócił z dwoma jeźd źcam i, którym  
do kw atery  wrócić kazałem  ; drudzy nie staw ili się 
na wyznaczony czas i miejsce, i t a k  osta tn ia  znikła 
mi nadzieja dostania się przez granicę do swoich 
podkomendnych.

Pom im o tego wszystkiego zdobyłem  się jeszcze 
na jedno postanowienie, któreby przy bardzo sprzy­
ja jących  okolicznościach nareszcie udać się mogło. 
Po krótkim  odpoczynku chciałem przebrać się po cy­
w ilnem u, wsiąść do jak iego  powozu, gdziekolwiekby 
się dało przekroczyć granicę i ta k  do ogólnego pun­
k tu  zboru na P łockiej ziemi się przedrzeć.

W  M rocznie nocleg zdaw ał się być ja k  n a j­
bezpieczniejszym. Położyłem się tedy  na odpoczynek, 
którego jednak  i tym  razem  użyć m i nie było wolno, 
gdyż zaledwiem zm rużył pow iek i, pa tro l strzelców 
p ru sk ich , pełniących obowiązki żandarm ów i polic jan­
tów , obsadził dom i s ie rżan t wkroczył do pokoju  sy ­
pialnego. Z te j m atn i ucieczka była nie możebną; 
chcąc nie ch e ąc , trzeba  było zastosować się do po­
łożenia wcale nie miłego.

D. n.

D . Ig o  m a ja  o d b y ły  s ię  p ie rw sz e  p ró b y  te ­
le g ra fu  p o ln eg o  p o d  U jazdow em  ; m ie jsce  u rz ę d n i­
ków z a s tą p ili ż o łn ie rz e , k tó ry c h  p rzyuczono  do 
p e łn ie n ia  odpow iedn ich  u sług .

R z ą d  m o sk iew sk i p o ro zd a w a ł now e do b ra  
ja k o  m a jo ra ty  sw o im  jen era ło m . J e n e r a ł - g u b e r ­
n a to r  zachodn iej S y b e r j i , je n e ra ł  - le jtn a n t C hru- 
szczew  o trzy m a ł fo lw a rk i: O w cza rn ią  K rą szc zy n , 
G n iesze w ice , z w ó jto stw am i B eszy ce  i W ielko- 
łę k a ,  O zyszycę, S w ien ży cę , Z d an ó w  i K leczanów , 
w  pow iec ie  sa n d o m ie rsk im  , w  g u b e rn ji radom - 
sk ie j, z doch o d em  3 ,0 0 0  r s , ; J e n e ra ł-m a jo r  hr. 
K re u tz  f o lw a r k i : S iec iechów , B ońkow iec  i S ło ­
w ik i w pow iec ie  k o z ien ick ira  w  g u b e rn ji rad o m ­
sk ie j, z częśc ią  la su  z le śn ic tw a  k o z ien ick ieg o , z 
dochodem  1 ,500  rs .

l ^ r a n r j a .  O s to su n k a c h  m ię d zy  g a b in e ­
tem  tu ile ry jsk im  a  b e rliń sk im  c ią g le  sp rzeczn e  
dochodzą n as  w iadom ości. P om im o  zap ew n ień  po ­
kojow ych  o rg an ó w  m in is te rja ln y c h  s tro n  o b y d w u , 
w ieści o n ap rę żo n y ch  s to su n k ach  p o m ię d zy  P a ­
ry żem  a  B e rlin em  u trz y m u ją  s ię  c iąg le . I  ta k  
donosi „A u g sb u rg . A llg . Z tg .“ , że n iep o ro zu m ie­
n ia  pom iędzy  obydw om a g a b in e ta m i w z m a g a ją  się  
co ra z  b a rd z ie j. U zb ro je n ia  F ra n c ji  ta k  w ie lk ie  
p rz y b ra ły  ro z m ia ry , że ce sa rz  N ap o leo n  n ie  mo- j  
że  s ię  ju ż  co fnąć p rze d  w y k o n an iem  sw oich p la ­
nów , i że w  ty m  ce lu  zech ce  on użyć k w estji 
m o g u n c k ie j, a b y  w  chw ili d la  s ie b ie  n a jd o g o d ­
niejszej w yw ołać s ta rc ie  z n ie n a w is tn e m i sob ie  
P ru sam i. Z ap e w n ien io m  poko jow ym  g a b in e tu  tu i- 
le ry jsk ie g o  w cale  n ie  n a leży  u f a ć , a  d o n ie s ien ie  
d z ie n n ik a  „M o n ite u r  d e  I’A rm će44, że F ra n c ja  j e ­
szcze p rze d  d w o m a m iesiącam i o 2 .0 0 0  w ięcej 
p u śc iła  żo łn ie rzy  n a  u rlo p  n iż rz ą d  p ru sk i , p o ­
w ied z ian e  b y ło  ty lk o  w celu o d p a rc ia  tw ie rd z e n ia , 
ja k o b y  g a b in e t  b e r liń sk i p ie rw sz y  sw oim  p rzy ­
k ład em  zro b ił p o c z ą te k  ogó lnego  ro zb ro jen ia .

N iem cy . P o d łu g  te leg ram ó w  b erliń sk ich  
sp ra w a  ad re su , w n ies io n eg o  pod  o b rad y  p a r la m e n tu  
ce lnego  p rze z  p a r t ję  n a ro d o w o -lib e ra ln ą , już  p rzed  
rozpoczęc iem  ro zp raw  n a d  ty m  p rze d m io te m  b y ła  
ja k b y  ro zs trz y g n ię tą . P ro je k t  p o rz ą d k u  d z ien n eg o , 
p ro p o n o w a n y  p rz e z  depu tow anych  U jes t i  Rog- 
g en b a eh , m ia ł być, p o d łu g  w sze lk ie g o  są d z ą c  p r a ­
w d o p o d o b ień stw a , p rze z  Iz b ę  p rz y ję ty . Z  dzienn i­
ków  b e rliń sk ic h  d o w iad u jem y  się  ty lk o , że w k w e ­
stji a d re su  pom iędzy  p o słam i je szcze  w ie lk ie  p a ­
n u je  za m ię sza n ie , choć w ięk sza  ich  część  s tan o w ­
czo o św ia d c z y ła  się  p rzec iw  je g o  p rz y ję c iu . Z a- j  
m ięszan ie  to  p o w ięk szy ło  s ię  je szc ze  w  sk u te k  
w y s tą p ie n ia  k s . U jes t z sw o im  w n io sk ie m , k tó ry  
w sze lk ie  m a cechy  k ie ru n k u  pośredn iczącego .

N ajśw ieższe je d n a k  d o n ie s ie n ie  o p o s ie d z e ­
niu p a r la m e n tu  ce ln eg o  z d. 7. b . m . p o tw ie rd z a  
p raw dziw ość pow yżej w ypow iedz ianych  dom ysłów . 
Je d e n  z re fe ren tó w , B cu n ig sen , o św ia d c z y ł, że 
w n ies io n y  a d re s  je s t  w yrazem  m y śli narodow ej 
p rz y ję te j p rze z  w szy stk ich  N iem ców  i że n aw e t 
m o g ą  się  n ań  zgodz ić  p rzec iw n icy  w spom nionego  
p ro jek tu . D ru g i re fe ren t je d n a k ż e , T h ttn g e n , o d ­
p o w ied z ia ł n a  to , że po łudn iow i N iem cy  o baw ia ją  
s ię  u szczerb k u  sw y ch  n a ro d o w y ch  in s ty tu c y j, m o­
gącego  w y n ik n ąć  z śc iś le jszeg o  zw ią zk u  z P ru s a ­
mi, choc iaż  b ę d ą  zaw sze s ta ć  po s tro n ie  północno- 
n iem ieck ieg o  Z w ią z k u , z n im  w spó ln ie  w a lc zy ć  i 
k rew  p r z e le w a ć , a  za p o śred n ic tw em  tra k ta tó w  
c h ę tn ie  u to ru ją  d ro g ę  d a lszem u  z jednoczen iu  N ie­
m iec .—  P o  te j m ow ie p o s ta w ił d e p u to w a n y  A rc tin  
w niosek, ab y  Izb a  p rz e sz ła  n ad  p ro je k te m  a d re su  
do p o rz ą d k u  d z ien n eg o . W n io sek  te n  z o s ta ł p rz y ­
ję ty  186 g ło sa m i p rz e c iw  150.

C iek aw em  j e s t . ja k ie  s tan o w isk o  w tej s p ra ­
w ie za jm u ją  p ru sk ie  d z ien n ik i pó łu rzędow e. J a k o  
w y ra z  ich  rozum ow ań  m ożem y u w ażać  t o ,  co W 
te j k w e s tji p isze  m in is te r ja ln a  „P rov . C o r r /4, k tó - , 
ra  d o w o d z i, że p a r la m e n t c e ln y  m a n ie za p rz ec zo ­
ne p raw o  u c h w a le n ia  a d r e s u , i że w zg lą d  n a  
w ra ż e n ie , ja k ie  k ro k  podobny  w y w o ła łb y  za g r a ­
n ic ą , w cale  n ie  pow in ienby  p o w strz y m a ć  d e p u to ­
w an y c h  od te j uchw ały .

„K reutzztg."  donosi z P aryża  w  sw ym  nu­
m erze z 7go b. m . jako w iadom ość n ieu legającą  
żadnej w ą tp liw o śc i, że m ężow ie p olityczni F ran­
cji i Prus są zupełn ie przejęci zasadam i p o lityk i 
p o k o jo w e j, i że oni stanow czo  są  zdecydow ani r 
zap ob ieg liw ością  sw oją  w  celu  uniknięcia  ja k ieg o ­
k o lw iek  sta rc ia , w sze lk ie  pod tym  w zględem  n a­
darzające s ię  p rzezw yciężyć trudności.

D nia  5go  m aja ob iega ła  w  berlińsk ich  k o ­
łach parlam entarnych p o g ło sk a , że K sią że  m iał 
s ię  podać i otrzym ać dym isję.

A i i j e l j n -  W krótce —  o ile  s ię  zdaje —- 
opuszczą w ojska a n g ie lsk ie  A b isy n ję ; d zien n ik i



.! członkiem Rady państwa t uproszony przez delegację pol-
angielskie donoszą bowiem , ar^  U %) w tejże Kadzie z a s i a d a j ą c ą ,  do czynienia zabiegów

w austrjackiem ministerstwie spraw zagranicznych, aby 
toż ministerstwo starało się o uwolnienie obywateli au- 
strjackich z niewoli moskiewskiej, otrzymał następujące 
pismo od podsekretarza stanu w temże ministerstwie, bar. 
Meysenburga , które tu  w dosłownem tłómaczeniu podaję: 

(L. 6612). W załatwieniu podania i td. Wiedeń 22. 
lipca z. r - Zawiadamia się przewielebnego proboszcza i

iż we

rozpoczęła już odwrót i w ym ien iają  naw et 
p a łk i udadzą się  do Indji , a k tóre w rócą do 
Europy.

Prasa a n g ie lsk a  coraz otwarciej przem aw ia  
za tem , aby rząd poprzestał na dotychczas od n ie­
sionych  zw ycięztw ach  i korzyściach  i n ie prze­
w lek a ł kosztow nej wojny. „S pectator'4 tak  popiera  
to żąd an ie: „Czci W . Brytanji u czyn iliśm y już  
zadość i w szęd zie po całej A zji opow iadają piel-|członka Rady państwa Stanisława Morgensterna
grzym i m ahom etańscy o zw ycięztw ach  w ojsk  na­
sz y c h , o potędze b iałych  panów ~

m anie i p odw yższen ie pow agi i im ien ia  W. Bry- 
tanji w  A zji jest k orzyścią  9 k tóra  w cale m e była  
drogo opłaconą p ięciom a m iljo u a m i, w ydan em i 

,przechadzkę" w ojsk  naszych pod M agdala.na

W s c h ó d *  Z Carogrodu d on oszą , że po­
se ł m osk iew sk i Ign atiew  zajm uje stanow isko co ­
raz bardziej n ieprzyjazne w zględem  am basady  
francuzkiej. W idocznie dw a te w pływ y zn osić się  
nie m ogą.

Jak eśm y już d o n o sili. zażąd ały  m ocarstw a  
europejskie od rządu ru m u ń sk iego , a b y  natych­
m iast usunięto dotychczasow ego p refekta  w  B uko­
w ie  za to, iż p ozw olił lub n aw et zachęcał ludność 
chrześcijańską do różnych nadużyć w zg lęd em  
Izraelitów . Otóż ów  prefekt istotn ie został z swej 
posady odw ołany, ale zarówno powierzono mu 
urząd w yższy  niż t e n , który dotąd p iastow ał. 
O sobliw y sposób zadośćuczyn ien ia  żądaniom  w yż-  
w y m i e n i o n y m .   -

dług zawiadomienia c. k. jeneralnego konsulatu w W ar­
szawie z dnia 28. z. m., pan namiestnik w Polsce zarzą­
dził, ażeby będący w niewoli rosyjskiej, przynależni pań­
stwa austrjackiego, Jan Maciołowski i Zygmunt Odrzy- 
Wolski, do kraju rodzinnego wypuszczeni zostali. — W ie­
deń dnia 3. maja 1868. — Za ministra spraw zewnętrznych 
podsekretarz stanu. Meysenburg.

* N i e w i a s t a  p o l s k a .  Niedawno zmarła w 88 
roku życia w okolicy Piotrkowa jenerałowa Elżbieta 
Sierawska. Choć ją  długo dzieliła od nas granica, pa­
mięć jej przechowała się pomiędzy nami, i przyrosła, 
rzekłbym, do wspomnień Polski i Krakowa, gdzie lat 
kilkanaście przemieszkiwała. Sierawska, z domu Ditrich, 
której ojciec był marszałkiem dworu bawarskiego, uro­
dziła się w Monachjum 1788 roku z matki Francuzki na­
zwiskiem Pariselle. Dziad Elżbiety po kądzieli osiadł, 
wygnany rewolucją 1789 roku, w Monachjum. Dom jego 
stał się> przytułkiem rodzinnej emigracji i tam  to mło­
dziutka Elżbieta zapoznała się z niejedną znakomitościę 
Francji, a między innemi z księciem Polignacem i Clia- 
teaubriandem. Wieść atoli o nadciągających z po za Renu 
zwycięzkich hufcach francuzkich wyparła emigrację z spo­
kojnych jej siedzib w Niemczech i dalej na Wschód po­
gnała. O rękę Elżbiety starał się w chw ili, gdy Francuzi 
Monachjum zajęli, sekretarz poselstwa angielskiego przy 
dworze bawarskim Schmidt, który będąc z nią już zarę 
czonym, nagle zniknął bez śladu i dopiero później wy­
szło na jaw, że należąc do spisku jenerała Pichegru prze­
ciw Bonapartemu, podówczas pierwszemu konsulowi, 
ucieczką przed policją francuzką ratować się musiał. 
W krótce potem poznała Elżbieta na ucztach, jakie dwór 
bawarski wyprawiał dla jenerała Moreau, kilku Polakow, 
znajdujących się w jego korpusie, a między nimi podpuł­
kownika legji polskiej Juliana Sierawskiego, któremu w 
r. 1805 rękę swą oddała. Odtąd Sierawska stała zię du­
szą i językiem Polką, a sercem dzieliła wszystkie losy 
nowej swej ojczyzny. Kiedy Sierawski jako dowódzca 6 
pułku księztwa Warszawskiego złączył się z korpusem 

ona w swej urzędowej liberji. ijenerała Sokolnickiogo w celu zdobycia Sandomierza, żo-
* T o w a r z y s t w o  m i ł o ś n i k ó w  j a z d y  k o n - i ^  jego rok cały przepędziła w Puławach w gościnie 

n e j. W tych dniach ukonstytuowało sio we Lwowie To' j przyja£nej sobie księżnej Izabelli z Flemingów Czartory-
warzystwo miłośników jazdy konnej, a komitet tymczaso-!sfeiej. p 0 zdobyciu przez wojska polskie Sandomierza,
wy zajmuje się zaproszeniem na członków do stowarzy i przeniosła się Sierawska do Gdańska, gdzie pułk jej
szenia obywateli wiejskich. Statut towarzystwa został przez stanowił część załogi pod dowództwem marszałka
c. k. namiestnictwo zatwierdzony.  ̂ iRappa, a następnie zamieszkała w Warszawie, oczekując

* S z k o ł y .  Gmina Żuklin w pow. łańcuckim po- z trwogą na wypadki, jakie rozstrzygnąć miały o losie 
stanowiła założyć u siebie szkołę parafjalną i zobowiązała j wielkiej armjj  Napoleona pod Berezyną, gdzie Sierawski 
się utrzymywać budynek szkolny, płacić nauczycielowi, otrzymaj stopjeń jenerała, a pod Lipskiem ty tu ł barona 
162 złr. rocznie i- stróża, pokrywać wydatki drobniejsze cesargtwa_ p 0 rojcu jgl.ó Sierawski zamianowany został

dowódzCą gwardji wojska polskiego, a później komen­
dantem twierdzy Modlina, gdzie z nim żona wraz z ro­
dziną mieszkała. W. r. 1825 przybyła dla wychowania 
dzieci do Krakowa; tu  przebyła rok 1831, tu  po upadku 
powstania pożegnała po raz ostatni emigrującego do 
Francji męża, któremu całą resztę swego m ajątku oddała 
Odtąd zaczęły się ciężkie próby dla nieszczęśliwej rodziny 

walka prawie z niedostatkiem, która najstarszą jej cór­
kę Helenę skłoniła do założenia pensjonatu panien. Lecz 
ta  opiekunka rodziny i anioł pocieszyciel przeniosła się 
w r. 1837 do wieczności. Po tej bolosnej stracie Sie­
rawska opuściła Kraków i osiadła w Piotrkowskiem we 
wsi syna swego Walerego, kapitana z r. 1831 i zawoła­
nego gospodarza. Tam opłakała stratę męża w r. 1849 i 
zgon kilkorga dzieci i wnuków, tam  dożywszy najdalszego 
prawie kresu życia ludzkiego, w dniu 16 lutego r. b. 
zasnęła w Bogu, zostawiając równie u bliższych i dal­
szych jak  i u nas miłą po sobie pamięć.

* B e n e f i s  p a n n y  S o b o l e w s k i e j .  W k ró tce  
ma być na dochód panny Sobolewskiej przedstawiona 
operetka Dunieckiego -. Paziowie królowej Marysieńki. 
Rolę W innickiego, grywaną przez p. Lecha Nowakowskie­
go, odegra tą  rażą z grzeczności p. S a b  a n o  (Włady­
sław Suchocki.) Oprócz powyższego, więcej za granicą niż 
w kraju znanego artysty, obiecali swój współudział pano­
wie Wysocki i Niedzielski,

stała — jedynie z obowiązku korespondenta donoszę, iż 
w dniu 29 b. m. mieliśmy już pierwsze posiedzenie i jak 
to zwykle w podobnych razach bywa ■— zostało odpra- 
wionem w kościele farnym nabożeństwo, przedewszystkiem 
w celu uproszenia dla członków Rady darów ducha świę­
tego. Zresztą nic takiego nie zaszło, czemby wiedzę pu­
bliczną zaprzątywać wypadało, tem bardziej, że dzisiaj 
dla wielu członków Rady powiatowej nierównie żywo­
tniejsze kwestje przypadają — jak naprzykład pragnie • 
nie szybszego nadejścia ciepła, a z niem użycia bądź w 
kąpielach, bądź w przejażdżce za granicą — rozrywki, 
niezbędnej po tylu dokonanych dla kraju pracach a z tak 
znakomitym pożytkiem, w obec którego któżby śmiał 
uawet zaprzeczać, że ze spokojnem sumieniem obywatel- 
skiem na laurach spocząć się im nie godzi? Chyba jedynie 
wypada podnieść okoliczność — a i to w zamiarze uzna­
nia zasług — że w gronie członków panowała wzorowa 
zgodność (o małom nie powiedział opinji — a w takim  
razie samochcąc zasłużyłbym na zarzut nierzetelnego Spra­
wozdawcy), otóż zgodność w przeprowadzeniu wniosków, 
które bynajmniej na żadną opozycję nie byłyby nawet 
natrafiły, gdyby na nieszczęście W skład Rady nie był 
wszedł sędzia powiatowy z Kozowy p. Swiejkowski, k tó­
ry swojemi racjonalnemi powodami i powoływaniem się 
już to  na zasady logiki, już na samą ustawę — niepo­
trzebnie psuł humor szanownemu areopagowi.

Nowiny z kraju i zagranicy
* G a z e t a  N a r o d o w a  znowu wedle swego zwy­

czaju minęła się z prawdą ; bo kiedyśmy w spisie gmin 
przystępujących do banku włościańskiego zaliczyli: Lwów. 
Brzeżany lub inne miasta, to nie mogliśmy mieć na myśli 
przystąpienie miast tych jako gmin politycznych, gdyż 
nawet statutu banku podobnego udziału nie dopuszczają. 
Wyliczenie gmin, przesłane nam przez bank, wskazuje je ­
dynie, iż we wzmiankowanych gminach znalazła się po­
trzebna ilość 30 właścicieli gruntów rustykalnych lub 
wolnych, (a więc we Lwowie lub Brzeżanaeh przedmie- 
szczan), którzy przystąpienie do banku włościańskiego do­
kumentnie objawili. Że zaś „Gaz. Nar.“ przy tej sposo­
bności przezwała nas urzędowym organem spółki banko­
wej, temu się nie dziwimy, znając jak wielce lubuje sięi

szkolne i wyposażyć szkółkę ogródkiem.
* N i e s z c z ę s n e  w y p a d k i .  D. 27. z. m. Szy­

mon Smoła, wyrobnik z Jaworza dolnego w pow. pil- 
znieńskim, 27 lat liczący, udał się do lasu dla układania 
drzewa w sągi, lecz zamiast pracować, rozniecił ogień, 
położył się przy nim i zasnął. Zbudziwszy się ujrzał, że 
się na nim zajęło odzienie; zaczął uciekać, lecz zaledwie 
ubiegł kilkadziesiąt kroków padł i poniósł śmierć w pło­
mieniach. -  Dnia 3. b. m. Leo Hołyński, parobek u dzie­
rżawcy młyna w Kruszelnicy pod Stryjem , smarując tłu ­
szczem osie kół, został przez koło młyńskie porwany i 
zgnieciony.

* P o ż a r .  0  pożarze w Baligrodzie w d. 20. z. m. 
dowiadujemy się, że prócz cerkwi spaliło się 14 domów i 
2 budynki gospoparskie. Szkoda wynosi 11.998 złr. Z 
owych 14 domów 11 były zaasekurowane.

* P o t w i e r d z o n y  w y r o k .  Sąd wyższy, uważając 
istotę czynu i winę Mieczysława Korytowskiego za pra­
wnie udowodnioną, nie przyjmuje żadnych okoliczności 
łagodzących, gdyż życia poprzedniego obwinionego nie 
można nazwać nieposzlakowanem lub nienagannem, jeźli 
się zważy na jego ciągłe próżniactwo, zamiłowanie 
do gry w karty  ̂ ciągle jeżdżenie bez celu, zeznania 
Gostkowskich i świadectwa przez władze wydane; przy­
jęcie zaś wieku obwinionego (lat 26) za okoliczność zwal­
niającą sprzeciwia się brzmieniu ustawy, która wspomina 
o wieku niżej la t 20. Natomiast sąd appelacyjny mieni 
okolicznościami obciążającemi: dojrzały nam ysł, z jakim 
obwiniony zbrodnię popełn ił, tudzież potrójną jej kwali­
fikację [skrytobójstwo z rozbojem połączone.]

Gdy więc okoliczności obciążające w danym razie 
nie tylko przeważają, ale zwalniających wcale nie ma, 
przeto sąd wyższy zawyrokował, że nie podobna zejść 
niżej maximum wymiaru kary od 10 20 lat i skazał:

Mieczysława K o ry tow sk iego  na d w u d z ies to le tn ie

ciężkie więzienie.
* Z e  S y b e r j i .  “Czas,,donosi: ks. Stan. Morgenstern, 

członek Rady państwa, wraz zks. Antonim Dittrichem, także

Sprzedaż dóbr skarbowych.
Do „Dziennika Poznańskiego'4 piszą z Kra­

kowa:
„Drugą kwestją, o jaką się już spór publiczny 

w ytoczył, i zapewne dalej coraz zacięciej toczyć się 
będzie, jest poruszona przez ministra finansów spra­
wa sprzedaży dóbr skarbowych. W  obec krytycznego 
położenia finansów austrjackich i uszczerbku dla pro­
dukcji krajów przez niedołężny zarząd owych dóbr, 
wątpić tru dn o, iż więksżość Izby oświadczy się za 
ich sprzedażą, a uczyni to tem pewniej, że kraj nasz 
przeciw projektowi temu jako uzurpacji protestuje. 
Lecz już teraz odzywają się głosy powstające bar­
dziej na skutek rzeczy niż na rzecz samą. Obiega 
bowiem pogłoska, że się zawiązało polskie konsor­
cjum w celu nabycia dóbr skarbowych w Galicji, j e ­
żeli będą wystawione na sprzedaż. Otoż dziś już 
objawia się zaściankowa opinja, odgadująca i rozgła­
szająca nawet nazwiska osób składających ową 
spółkę z takim naciskiem, jakby im gotowano się 
zarzucić nową zdradę kraju. W szak spółka , o ile 
wiadomo , żadnych nieużywa agitacyj dla dopięcia 
swych celów i kupić dóbr nie może, jeżeli nie będą 
sprzedane. Lecz w razie gdy to nastąpi, czyż lepiej 
żeby majątki owe przeszły w cudzoziemskie ręce, niż 
aby posiadane przez polskich nowonabywców, zna­
nych z zamożności, przyczyniły się rozwojem gospo­
darstwa do wzrostu produkcji krajowej. Rzecz inna 
co do przeznaczenia funduszów z owej sprzedaży po­
wstałych, do których kraj rościć sobie może i powi> 
wien nieprzedawnione prawo". — „Gaz- N ar.“ do­
nosi zaś z W iednia, że koło polskie wystąpić zamy­
śla przeciw kompetencji Rady państwa co do sprze­
daży i że w razie uchwalenia sprzedaży zaprotestuje 
przeciw temu.

Brzeżany dnia 30. kwietnia *)
( J .  K .)  A b y  się komu nie zdawało, że b r z e ż a ń s k a  

Rada powiatowa zaraz po przyjściu na świat ż y ć  prze-

*) Szanownemu korespondentowi oświadczamy, ze 
listu jego pierwotnego nie otrzymaliśmy i że dopiero z 
przesłanego nam odpisu korzystamy; ztąd może osądzić, 
ile prawdy w twierdzeniach tych panów, którzy powró­
ciwszy ze Lwowa rozgłaszają o stosunkach swych z na­
szym dziennikiem.

Depesze telegraficzne.
P e s z t  7go maja. Tisza w dzienniku „H azank44 

stanowczo potępia rozwiązanie klubu dem okratycz­
nego , a zarazem postępowanie je g o  członków po roz­
wiązaniu.

Jokai podaje w dzienniku „Hon“ treść listu  
Kossutha do prezydenta Izby niższej. Autor listu  
powiada , że zgoda miała zlać (?) W ęgry z Austrją. 
W  skutek tego nie może on przyjąć mandatu od 
wyborców okręgu Pięciukościołów. Kossuth pow iada, 
że przeciw królowi nie może występywac. Jokai z 
swej strony dodaje, że list nie może żadnych wznie­
cać ob aw , a rząd sam powinien się postarać o jego 
rozszerzenie.

N a wczorajszej konferencji stronników Deaka  
oświadczył minister handlu Gorove, że wkrótce zo­
staną Izbie przedłożone traktaty handlowe z Prusa­
mi i państwami południowo - niem ieckiem i i układ 
regulujący żeglugę z Anglją.

B e r l i n  7. maja. Konferencja przewodniczą­
cych frakcyj w sprawie projektu adresu żadnego nie 
odniosła skutku. Stronnictwo narodowo - liberalne 
oświadczyło się przeciw wszelkiemu porządkowi dzien­
nemu , konserwatyści za zwykłym porządkiem dzien­
nym. Powszechnem jest zdanie, że wniosek deputo- 
manych U jest i Roggenbach najłatwiej zostanie 
przyjętym.

P a n e  s o v a  7 . maja. Arcyksiążę Albrecht 
przybył tu  wczoraj, a dziś zrana wyjechał na Semelin  
do Mitrowic.



Cennik g ie łd y  plenlęź. 1 tow ar, 
w e L w ow ie  dnia 8. maja 1868.

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 złr. m. k. 
„ „ lwow. czem. po 200 złr. w. a. sr.
„ banku ' ypot. gal. po 200 złr. . . 
„ papierni ozerlańskiej po 200 złr. w. a. 

List)' zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k.l P.
w w. a.li s  !,

„ „ banku hypot. galic. .
Obligi indemnizacyjne galie. . . . . . 

,  n WX. Krakowskiego
„ » Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej i  r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi

b „ Iwowsko-czern. I. „
» U'Dukat holenderski .....................................

Dukat c e sa rsk i...............................................
Napoleond’o r ...............................................
Rubel srebrny r o s y js k i ...............................

b papierowy r o s y j s k i ..........................
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . .
Talar pruski s r e b r n y ................................
P ru sk ie  bilety kasow e . . . . . . . .
Półimperjał rosyjski . . , .....................
Srebro ..............................................................

Płaeą |Żądają
złr. Ikr | złr. | kr
201 75 202 j 75
172 50 173 50
— — 71 50
-- - -- — —
76 65 77 05
73 — 73 40
81 25 81 76
04 20 64 46
-— — — —
— — _ —
99 —• 99 60
— — — —
88 50 89 25

— —
— — —

--- — ____ —

5 55 5 58
9 30 9 36
1 77 1 79
1 58 1 59

' z -- ---

1 71 1 72
9 46 9 57

114 50 115 50

T elegrafow any kar* w iedeński.
Dnia 8. maja.

5*/, M e ta l ik i ............................................... ....
b z procent, z maja i listopada

5*/» Pożyczka n aro d o w a...........................
Lo3y pożyczki z roku I 8 6 0 ..........................
Akcje banku w ied eń sk ieg o ..........................

„ » k re d y to w e g o ..............................
Londyn 10 funtów sz terliugów .....................
Srebro.......................... ...............................
Oukat p o je d y n c z y ...............................

złr. kr.

56 —
57 —
62 65
80 70

692 —
1S1 —
116 80
114 75

5 57

G ospodarstw o i handel.
— Lwów 8. maja. Na dzisiejszym targu noto­

wano następujące ceny: mierzyca pszenicy 5.80, żyta 4.02, 
jęczmieniu 3.09, owsa 2.01, hreczki 3.47, grochu 4.40, 
kartofli 1.9ó, sąg drzewa opałowego bukowego 11.49, so­
snowego 8.15, cetnar siana 1.22, słomy okłotowej 0.67 
pasznej 0.53, funt masła świeżego 0.54, smalcu wieprzo­
wego 0.56, masa wódki 30° 0.90 masa wódki 18° 0.80.

, — Z lubelskiego piszą : Śniegi z tegorocznej zimy
pozostawiły niemałą po sobie w oziminach szkodę, szcze- 

iej w gruntach mocniejszych i wcześniej zasianych.

Za to śliczny początek wiosny myśli wynagrodzić w przy­
szłych plonach, jeżeli jeszcze nie przyjdzie jakiś kaprys 
atmosferze. W okolicy tutejszej po niektórych folwarkach 
sieuŁ owsa rozpoczęty został dnia 16. marca i zapewne do­
świadczenie nauczyło, że ten korzystniej wyjdzie, kto 
wcześniej zasieje nie oglądając się na mrozy, gdyż lato 
może być tak suche jak  w roku 1839,' gdzie jarzyny pó­
źniej zasiane, w skutek zbytecznych upałów wcale nie 
urodziły się. Kuchu handlowego na zboże teraz tu  nie 
m a , lecz gdy się on ożyw i, to będzie wielce korzystnem 
dla naszej produkcji ziarna za granicę, bo już w części 
bez naszych płodów obejść się nie mogą, najlepsza jest 
cyfra za dowód, ile zboża wyprowadzono roku zeszłego i 
roku bieżącego, a jednakże tam braku nie słychać.

I*rz)J<‘flin ll do I,wttvt.it
z dnia 7. maja.

PP. Dzwonkowski E. ze Zgram nik, Dzwonkowski 
A. z Kielanowie, Jankowski W. z Kossachowaciec, Sto- 
jowski S. z Olchówki, Hudetz W. z Bródek, Obertyński 
Z. z Tarnawicy, W iktor J. z Suchowej Woli, Boczkowski 
G. pens. rotm. z Rozdoła.
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lowarzystwo akcyjne fabryki papieru w  Czerlanach po- 
Iświadcza niniejszem panu I t e u n i n r i  I t n i t k o -  

' « H i ł i ( , n t i i  jako tenże pokrył na budynku fabryki 
naszej dach cynkiem sposobem listwowym dla kraju na­

szego, najwłaściwszym z największą starannością i sumiennością 
ku wszechstronnemu naszemu zadowoleniu.

Sposób pokrycia naszej fabryki jest wzięty z najnowszych 
wynalazków pokryć cynkiem istniejących tylko we Francji, B el­
gii i Niemczech.

Powodowani uznaniem gorliwości i fachowej zdolności pana 
Leona Bratkowskiego w wykonaniu tej roboty, możemy go su­
miennie jako człowieka zawód swój dokładnie rozumięjącego i 
prawego każdemu polecić.

Lwów 6. maja 1868. 606-1-1

Towarzystwo akcyjne fabryki papieru 
w Czerlanach 

L- Sapieha m . p .

Godne uwagi.
Do pewnego a zarazem korzystnego lokowania kapitałów są do polecenia 

O b l i g a c j e  P i e r w s z e ń s t w a  k o l e i  S i e d m i o g r o d z k i e j  przy­
noszące przy obecnie jeszcze tanim kursie około 81 proeentu 7 ‘/ 2, od każdego 
opodatkowania wolne, do umieszczenia jako kapitał małoletnich szczególnie przy­
datne a w drodze wylosowania w nominalnej wartości, tudzież w monecie brzę­
czącej spłacanemi bywają.

Powyższe obligacje pierwszeństwa najtaniej dostać można w domu ban­
kowym i wekslowym

przy ulicy Karola Ludwika wyższej 1. 311. obok domu Gromadzińskiego na dole.

S S -  u  tegoż samego kupuje i sprzedaje się wszelkie effekta państwowe i 
przemysłowe, tudzież losy i monety pod najkorzysiniejszemi warunkami.
Polecenia z prowincji n a  tym samym d n i u  i  n a j a k u r a t n i e j  uskutecznio­
nymi Z O S ta ję . ' 533-! L?

Filja c. k. upr. Zakładu kredyt, dla handlu i przemysłu
J R j  w - i  o

podaje do publicznej wiadomości, że 
od 1. listopada 1867 począwszy stopę °|0 Z  3*1, na 4°|0 podwyższyła, i

4"|„towe ASYGNATY RASOWE
m Sdnioiicm wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie jej w obiegu

znajdujące się ASYGJfAXY KASOWE
od powyższego dnia począwszy 5178'?

po A Od IOO i za Sdniowem wypowiedzeniem oprocentowane sa
J. Osiecki, wydawca.

Simon

p rz e z  szk o łę  fa rm a c e u tó w  w  Pa­
ryżu w 1860

JlOUDiioycwcEOTKFF
G U Y O T

L i k w o r smołowy zgę- 
szczony p. Guyot

przygotowania w jednej chwili z oznacze-
f d w i . X i M 0.? .  ł V0DY s m o ł o w e j

8t°*?w e Ukworu do lltru  w ody, albo ły żeczk a  od k a w y  do 
szklanki.)

Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy­
wrócenia normalnego stanu błonom śluzo­
wym, leczy płuca (bronches) i dolegliwo- 

set kataralne pęcherza 
S k ł a d  w Paryżu w aptece P. Guyot, ulica 

Francs-Bourgeouis, 17; we L w o w i e w aptece
P. Mikolascha, w K r a k o w i e  w aptece 
P. Mietyńskiego. 555-10-52

!!! Najtaniej!!!
w nowo otwarłem handlu ko­
rzennym materjałów i de­

likatesów
Cukier najlepszej sorty funt p0 

* ten sam w głowie funt 
» dobrej sorty funt . . '
„ ten sam w głowach funt .
a średniej sorty
» ten sam w głowach ”

Kawa najprzedniejsza ceylon funt 
,i przednia . . . .
» średnia . . . .* ” [
,, jawa biała . . .  „  . . 84

Reszta towarów j*ko to : Rum H erbata. 
Czekolada, Porter, Sardynki, Kawior i Ko­
rzenie po najtańszej cenie.

Obstalunki na wieś nskuteczniają sie jak 
najprędzej za zaliczką pocztową lub Za‘obo- 
pólnem porozumieniem nieracliując nic za 
opakowanie. 579-4

E. Steinberger
pod miastem „ W e n e c i a “ 
ulica dykasterjalna nr. 6«.

34 ct. 
33 ,  
33 „ 
32 ,
52 »
o31 ’* 82 „
80 „
75 „
84

Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Z Drukarni Krajowej M . F .  P o r e m b y .


